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  Rafałowi


  Uzależniona.

  Od twoich gestów,

  spojrzeń,

  głosu.

  Nie umiem dostrzec tego,

  co oczywiste.
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  –Kiedy to się skończy? – szepczę do siebie, przebierając palcami po kierownicy.


  Otacza mnie poranny zgiełk, szumy pracujących silników ipromienie czerwcowego słońca muskające moją twarz za każdym razem, gdy zbliżam ją do okna. Opadają na budynki, mieszaninę kształtów, kolorów istylów. Wzdłuż drogi ciągną się rzędy starych kamienic przepasanych wstęgami wiktoriańskich ozdób, florystycznych płaskorzeźb, orientalnych wzorów. Woddali szklane wieżowce pną się ku słońcu. Eklektyzm wmurach, eklektyzm wsercach.


  Przed chwilą wjechałam na główną ulicę ipo raz kolejny utknęłam wkorku. Niestety, przez trwające od tygodnia roboty drogowe to właśnie tu spędzam dobre dwadzieścia minut, na przemian stojąc wmiejscu lub jadąc powoli do przodu. Jeżeli utknę wkorku na więcej niż pół godziny, to zpewnością spóźnię się do pracy. Zerkam wkierunku telefonu wpiętego wuchwyt przymocowany do szyby izastanawiam się, czy już pisać SMS do Emmy, żeby mnie zastąpiła. Postanawiam ztym zaczekać.


  Podjeżdżam kilka metrów iznowu zastygam między samochodami, zzazdrością spoglądając na auta jadące znaprzeciwka. Wdrugą stronę ruch przebiega płynnie iszybko. Mijają mnie kolejne pary oczu. Dużych, niebieskich, ciemnych, skośnych, okrągłych. Błyszczących sukcesem, zmęczonych biedą, chowających się za okularami przeciwsłonecznymi. Nigdy ich nie nosiłam. Może powinnam zacząć? Sięgam do torebki. Wyciągam zniej porysowaną granatową puderniczkę, korektor itusz do rzęs. Robię sobie makijaż. Chcę ukryć smutek malujący się na mojej twarzy. Ta od kilku dni nie należy do dwudziestopięciolatki. Jestem starsza, trochę spuchnięta. Niedoskonałości staram się przykryć zielonym korektorem. Podobno ten odcień jest najlepszy na sińce pod oczami, które dobrze oddają stan mojego umysłu. Jest nijaki. Czuję się tak, jakbym zgubiła coś ważnego. Brak tego czegoś wpływa negatywnie na wszystkie moje myśli. Obiecałam sobie, że upcham je do małej szufladki gdzieś głęboko, ale one co rusz się zniej wykradają, zalewając mnie wspomnieniami, które są jak te sińce. Sprawiają, że robię się szara. Powtarzam sobie, że to nie jest tego warte, ale jakaś część mnie wciąż się ztym nie zgadza.


  Odkładam kosmetyki do torebki. Kątem oka widzę jakieś ciemne auto. Doprawdy nie wiem, dlaczego zwracam uwagę właśnie na nie. Przecież tutaj cały czas ktoś kogoś wyprzedza zzawrotną prędkością pięciu kilometrów na godzinę, ktoś skręca, trąbi, amiędzy rzędami wlokących się samochodów kursują motocykliści. Zaczynam szybciej oddychać. Na ułamek sekundy spoglądam wprawo, zaciskając dłonie na kierownicy. Robię to tak mocno, że chyba zrobią mi się odciski.


  To on. Główny powód mojego złego samopoczucia. Warren Davis. Choć tak naprawdę dopiero teraz go ujrzałam, mam wrażenie, że wyczułam go, gdy tylko pojawił się wzasięgu mojego wzroku. Rzucam mu kolejne nerwowe spojrzenie. Jego ciemne włosy jak zawsze zaczesane są na bok. To jeden ztych grzecznych pseudoirokezów. Lekkie podgolenie po bokach, na górze odrobinę dłużej, wszystko muśnięte pastą modelującą. Seksowna fryzura dla seksownego mężczyzny. Pewna fryzjerka tak kiedyś określiła jego uczesanie, rzucając mu powłóczyste spojrzenie. Nie przeszkadzało mi to. Wtedy jeszcze nie.


  Chyba mnie nie widzi albo udaje. Wkażdym razie patrzy przed siebie. Ma na sobie białą koszulę iczarną marynarkę zlekkim poblaskiem, która idealnie komponuje się zlakierem jego jaguara. Jedzie do pracy, tak jak ja. Pewnie ma jakieś spotkania zklientami.


  W końcu odwraca się wmoją stronę ikiwa do mnie głową na powitanie, uśmiechając się przy tym lekko. Ma spokojny wyraz twarzy, nie widać na nim żadnego grymasu zdziwienia, co oznacza, że musiał zobaczyć mnie już wcześniej. Odwzajemniam jego gest, po czym odwracam wzrok. Zuporem maniaka przyglądam się teraz zielonemu śmietnikowi, zktórego wystaje błyszczący worek po chipsach.


  Co mam teraz zrobić? – pytam siebie wmyślach. Jeszcze tydzień temu kochaliśmy się wjego łóżku. Przesuwałam palcami po tych gęstych, gładkich włosach, otulona zapachem kardamonu. Zawsze nim pachniał. Wodził przenikliwym spojrzeniem po mojej twarzy iszeptał mi do ucha: „Dojdź dla mnie, Wendy, chcę to zobaczyć”.


  A teraz? „Teraz” to najgorszy moment, wktórym mogłam go spotkać, bo tuż po tym ekstatycznym zbliżeniu zerwałam znim. Następnie zamówiłam taksówkę pod jego apartament iwróciłam do domu.


  Patrzę przed siebie, wciąż ściskając mocno kierownicę. Modlę się, żeby korek trochę się rozluźnił, żebym podjechała do przodu albo żeby on to zrobił. Czuję, że mi się przygląda, ale nie potrafię znowu na niego spojrzeć. On jest mistrzem pokerowych zagrań. Zawsze emanuje spokojem idobrymi manierami, bez względu na okoliczności. Mnie zżerają emocje. Staram się je zrozumieć. Strach? Gniew? Sama nie wiem. Zdaję sobie sprawę, że przypominam teraz manekina izachowuję się nienaturalnie, ale nie mam pojęcia, jak powinnam postąpić. Opuścić szybę icoś powiedzieć? Tak naprawdę nie chcę znim rozmawiać. Nie po tym, co mi zrobił. Warren zajmuje stanowisko dyrektora kreatywnego wsieci Palmer Restaurants należącej do mojego ojca. Jest jego prawą ręką, mają świetny kontakt. Poznałam go rok temu na balu charytatywnym wEukaliptusie – największej restauracji ojca. Był wtedy nowym pracownikiem. Spóźniłam się na imprezę, przez co ominęła mnie przemowa taty, który dał wyraz swojemu niezadowoleniu wsłowach:


  –Spodziewałem się tego. Ty zawsze robisz, co chcesz.


  Pamiętam, że po tym jak zwykle omiótł mnie zawiedzionym spojrzeniem. Pamiętam też, że ztego powodu na balu czułam się bardzo samotna. Usiadłam przy stole. Próbowałam jeść, pić. Nic mi nie smakowało. Wciąż miałam przed sobą twarz ojca, malujące się na niej wspomnienie tego, co stało się wiele lat temu. Mam wrażenie, że ono zawsze jest gdzieś wjego umyśle, ale wchwilach gdy go zawodzę, staje się wyraźne iwielkie, podobnie jak jego oczy, kiedy jest zaskoczony. Wydaje się, jakby sam bał się przyznać, że nie widzi żadnego sensownego wyjaśnienia mojego zachowania. „Jesteś złą córką, Wendy. Żałuję, że przyszłaś na świat. Mogłabyś przynajmniej teraz zachowywać się przyzwoicie, ale nie, musisz wciąż być nieposłuszna. Ty zawsze robisz, co chcesz, dlatego to twoja wina, że tacy jesteśmy. Ty, matka ija. Wyjałowieni isztuczni”.


  Żyję między spojrzeniami ojca, wpotrzasku jego milczącej dezaprobaty, która jest jak uliczny zator. Nie mogę się zniej wydostać. Czuję się bezsilna, słaba, czasem sfrustrowana izła. Oto stan, wktórym tkwię od dziewięciu lat. Destrukcyjne poczucie winy. Stan, zktórego rok temu zaczął wyciągać mnie Warren. Podszedł do mojego stolika, gdy dłubałam widelcem wkruchych kawałkach wołowiny, żałując, że się spóźniłam. Utwierdzałam się wprzekonaniu, że rzeczywiście jestem złą córką. Przecież mogłam wcześniej wyjść zprzedłużającego się na uczelni wykładu. Niepotrzebnie zostałam do końca. On tymczasem zajął miejsce obok mnie inajpierw nic nie mówił. Patrzył na mój talerz, przyglądał się bezsensownym ruchom dłoni. Wkońcu stwierdził, że zaraz będzie można włożyć to mięso do słoiczka ioddać jakiemuś niemowlakowi. Uśmiechnęłam się. Pamiętam też, że ogarnęło mnie niezrozumiałe poczucie ulgi. Jakbym znalazła sprzymierzeńca wdotychczas samotnej walce. Na pewno wtedy jeszcze tak nie było, ale opadł na nas pył wzajemnego zrozumienia. Podał mi dłoń, przedstawił się. Szybko utonęłam wjego błękitnych oczach, ocienionych ciemnymi rzęsami przypominającymi skrzydła ćmy. Od słowa do słowa umówiliśmy się na randkę, potem kolejną ikolejną. Czekałam na moment, kiedy czar pryśnie. Nigdy nie byłam zmężczyzną dłużej niż sześć miesięcy, ale tym razem rozczarowanie nie nadeszło. Zaczęły się za to szczere rozmowy, odsłanianie kart, jedna za drugą, jakbym patrzyła na Księżyc wnowiu, który powoli przechodzi wpełnię. Wszystko otoczone aurą niepewności. Umierałam zprzerażenia, że on czegoś nie zaakceptuje, ale cierpliwie czekał iprzyjmował wszystko. Bliskość. Pierwszy raz wżyciu poczułam, że mogę być zmężczyzną blisko. Znał moją przeszłość, wiedział, dlaczego jestem spragniona akceptacji, miłości, idawał mi to wszystko znawiązką. Ja też poznałam jego historię – wychowywał się wkilku rodzinach zastępczych. Choć ja dorastałam w„normalnej” rodzinie, zauważyłam, że byliśmy do siebie bardzo podobni, niczym dwójka dzieciaków, które odnalazły się na przyjęciu dla dorosłych. Po pracy ściągał garnitur ibył moim Warrenem, pierwszym facetem, zktórym się zaprzyjaźniłam. Pierwszym mężczyzną, którego pokochałam.


  Co dostałam wzamian? Wyznanie, którym obdarował mnie tydzień temu, uprzednio kochając się ze mną. Było mocniej, intensywniej, jakby czuł, że ma przed sobą trudne zadanie imusi przygotować sobie grunt do działania. Gdy naga, bezbronna izmęczona porywem rozkoszy leżałam wjego objęciach, powiedział:


  –Zdradziłem cię.


  Po chwili dodał, że nie wybaczyłby sobie, gdyby się nie przyznał. Stwierdził, że nie ma pojęcia, jak do tego doszło. Był pijany.


  Gardło ścisnęło mi się aż do bólu. Uciekłam do łazienki. Zamknęłam się wniej, spojrzałam na swoje odbicie wlustrze ipoczułam wstyd. Wstyd przed samą sobą. Zupełnie tak, jakbym coś ukradła, albo jakbym stała na lekcji wkącie za brak zadania domowego. Byłam zgorszona swoim widokiem. Widokiem małej, niekochanej Wendy.


  Sama nie wiem, kiedy łzy zaczęły perlić się wkącikach moich oczu. Nie chciałam, żeby wypłynęły, ale one wcale oto nie pytały. Siedziałam tam dwadzieścia minut, co chwilę przykładając dłoń do ust, żeby nie było słychać szlochania. Płakałam bezgłośnie ibyła to jedna znajbardziej bolesnych chwil wmoim życiu. Czułam się bezsilna wobec rzeczywistości. Widziałam, jak Warren ogląda się czasem za kobietami, ale zawsze wydawało mi się to nieszkodliwe. Nie jestem typem zazdrośnicy, która wymaga od mężczyzny, żeby miał klapki na oczach. Nie tędy wiedzie droga do szczęścia. Jego skłonność jednak przeistoczyła się wtoksynę, która nagle zatruła nasz związek, wrzuciła mnie na powrót wbagno odtrącenia, wbagno, do którego kiedyś wpędził mnie ojciec.


  W końcu, zachowując resztki godności, wyszłam złazienki ipowiedziałam mu, że to koniec. Przyjął moją reakcję nerwowo. Nie chciał się zgodzić na zerwanie, choć przyznał, że popełnił błąd. Patrząc wjego spokojne niebieskie oczy, walczyłam ztą straszną skłonnością, którą do tamtej pory znałam tylko zopowieści. Chciałam mu wybaczyć. Dotąd nie potrafiłam pojąć, jak te wszystkie zdradzane kobiety mogą nadal być ze swoimi mężczyznami, choć doskonale zdają sobie sprawę, że istnieje jeszcze ta trzecia. Wtamtym momencie to do mnie dotarło. Chodzi opotrzebę akceptacji. Gdy ukochany mężczyzna wyznaje kobiecie, że ją zdradził, ale wciąż coś do niej czuje, ona chwyta się tego, co powiedział po „ale”, icieszy się, że nie została porzucona. Że ma wybór. Ja wybrałam rozstanie, bo wiedziałam, że wprzeciwnym razie stanę się jego niewolnicą. Będę na każde skinienie, będę walczyć ojego atencję, omiłość, zrozumienie, tak jak cały czas walczę oto wszystko uojca. Na dwóch nie starczy mi sił.


  Tymczasem wciąż czuję na sobie jego wzrok. Niestety, ruszamy wniemalże identycznym tempie. Raz ja, raz on albo jednocześnie. Jestem wpotrzasku. Niemożliwe, żeby wciąż na mnie patrzył. To złudzenie. Psychotyczna skłonność wynikająca zpodświadomego zorientowania na samą siebie. Odwracam się na moment wjego stronę. Widzę, jak odrywa ode mnie wzrok ispogląda na tył busa przed nim. Boże, jednak mi się przyglądał. Muszę być silna. Wiem, że wciąż go kocham. Nie mogę mu ulec, bo będę cierpieć. Wydaje mi się, że na mojej szyi ktoś zacisnął obrożę. Czuję nieprzyjemne pulsowanie wgardle. Nie wytrzymam. Rozglądam się, szukając wyjścia ztej patowej sytuacji. Dojeżdżamy do skrzyżowania. Zmojego pasa można jechać wlewo lub prosto. Włączam migacz, chcąc skręcić. Będę przez to musiała nadrobić drogi, ale wolę już spóźnić się do pracy. Zanim sygnalizator drogowy rozbłyska zielonym światłem, piszę krótką wiadomość do Emmy zprośbą ozastępstwo.


  Skręcam, czując, jak obroża na moim gardle stopniowo się rozluźnia. Odczuwam ulgę. Biorę głęboki wdech. Mam ochotę choć na chwilę wyjść zauta. Chcę rozprostować nogi izebrać myśli. Po prawej stronie dostrzegam kawiarnię idochodzę do wniosku, że to dobry pretekst. Co prawda nie mam ochoty na kawę, ale postanawiam, że zamówię tam herbatę.


  Zostawiam samochód na płatnym parkingu równoległym do drogi iidę wkierunku kawiarni, czując na sobie palące słońce. Gdy przekraczam próg lokalu, uderza we mnie przyjemnie chłodne powietrze iintensywny zapach kawy. Goście wciemnych tapicerowanych boksach wydają się tacy beztroscy, spontaniczni iwyluzowani. Jestem bliska płaczu inie potrafię opanować emocji. Muszę przez to przejść. Zkażdym dniem będzie coraz lepiej – powtarzam sobie wmyślach – wkońcu pogodzę się znaszym rozstaniem. Ztym, co mi zrobił. Na pewno onim nie zapomnę. Przecież pracuje ztatą iczęsto bywa wmoim rodzinnym domu.


  Wciąż lekko spięta ustawiam się wniedużej kolejce. Staram się nie myśleć teraz oWarrenie, ale to tak, jakbym próbowała się nie zamoczyć, wchodząc do basenu. Zaczynam odczuwać lekki ból głowy. Ćmi wokolicach czoła. Zamykam oczy imasuję się po nim.


  –Zajebiście, stary! – słyszę nagle zprawej strony.


  Czuję się tak, jakby ktoś wbił mi do ucha grubą, ostrą szpilę. Natychmiast odwracam się wkierunku, zktórego dochodziły te słowa. Wodległości kilku metrów ode mnie widzę grupkę mężczyzn przy stoisku zprzekąskami, które najwyraźniej zamawia się osobno. Bulwiaste mięśnie, koszulki bez rękawów, krople potu na karkach. Dołącza do nich jeszcze jeden, mniej napakowany brunet.


  –Kilka drinów iogień! – krzyczy łysy osiłek, po czym odrzuca głowę do tyłu iwybucha śmiechem.


  Zdaje się, że coś je. Chyba macza kawałek bułki wsosie. Po chwili wskazuje nim kolegę.


  –Zlaskami tak trzeba, na ładne oczy nic nie wyrwiesz! – dodaje.


  –Ostatnio zaliczyłem jedną po koncercie, ale bilet nie był tani! – wtóruje mu inny, okrótkich włosach utlenionych do bladej żółci.


  Kręcę głową iwypuszczam głośno powietrze. Zachowują się tak, jakby byli wklubie nocnym, anie wkawiarni, kiedy miasto dopiero budzi się do życia. Brunet, opierając się plecami obar, bezwstydnie mierzy mnie wzrokiem, po czym rzuca okiem na swojego kumpla iunosi kąciki ust wwyjątkowo arogancki sposób, zapewne wiedząc, że ich zachowanie mnie drażni.


  Rozglądam się po lokalu. Nie mogę uwierzyć, że nikt nie zwraca na nich uwagi. Ja prawie drżę zfrustracji ibezsilności. Zkażdą chwilą czuję, jak kumuluje się we mnie złość zcałego dzisiejszego poranka, minionej nocy, amoże idni.


  –Och – wzdycham iodwracam od nich wzrok.


  Krzyżuję ręce na piersi izaciskam zęby. Przede mną stoją jeszcze dwie osoby. Myślę nawet otym, żeby wyjść zkawiarni, ale wtedy do moich uszu dochodzi kolejny wybuch śmiechu. Tym razem trwa długo ipo chwili przechodzi woperowy pisk. Ćmienie zprzodu głowy zmienia się wból rozchodzący się na całą głowę.


  –Najlepsze są rude!


  Zamykam oczy. Gdy na powrót rozchylam powieki, grupa osiłków działa na mnie jak czerwona płachta na byka. Podchodzę do nich zdecydowanym krokiem, nic sobie nie robiąc ztego, że właśnie straciłam kolejkę. Jest ich czterech: łysy, gość zszerokim irokezem, tleniony blondyn, no iten oczarnych włosach, który marszczy teraz brwi izdecydowanie poważnieje.


  –Przepraszam – zwracam się do ostatniego.


  –Co jest? – pyta niskim głosem, podczas gdy łysy znowu wybucha śmiechem.


  Nawet mnie nie widzi, jest odwrócony do mnie plecami.


  –Czy – biorę wdech, walcząc zdziwnym uczuciem, że podejście tutaj to chyba nie był najlepszy pomysł – mogą panowie trochę dyskretniej wyrażać swoje złote myśli? – kończę, starając się brzmieć tak pewnie, jak to tylko możliwe.


  Łysy się odwraca. Za nim wędrują spojrzenia pozostałych.


  –Okurwa – mówi. – Obraziłaś się za te rude? Nie martw się, blondynki też są fajne.


  Znowu zaczyna się śmiać, po czym wraca do rozmowy zkolegami, ignorując mnie, jakbym była okruchem, który właśnie strzepnął zramienia. Brunet jednak wciąż mi się przygląda znieodgadnionym wyrazem twarzy.


  –Zero kultury – podsumowuję, patrząc mu prosto woczy.


  –Chyba coś ci się pomyliło.


  –Raczej tobie – syczę.


  W jego spojrzeniu pojawia się coś karcącego, co na powrót wytrąca mnie zrównowagi.


  –Naprawdę miałam ciężki poranek imuszę zebrać myśli, awy mi to utrudniacie.


  Słyszę kolejny, stłumiony rechot pozostałych. Mężczyzna wbija we mnie spojrzenie ciemnych oczu.


  –Może jeszcze utrudnia ci to radio iwłączony ekspres?


  –Lisa, proszę oodbiór kawy! – woła nagle melodyjnym głosem barista.


  On natychmiast wskazuje go dłonią.


  –Inni ludzie pewnie też ci przeszkadzają. Weszłaś do kawiarni. Tu się pije kawę, anie rozmyśla ociężkich porankach. – Ostatnie słowa podkreśla zzadziwiającą siłą wgłosie, jakby miał wsobie dodatkowe pokłady energii obracającej wpył każdego, kto stanie mu na drodze.


  Zastanawiam się, co ja właściwie robię. Mam wrażenie, że obudziłam się dopiero tu iteraz, awszystko, co wydarzyło się przed chwilą, było snem. Biorę głęboki wdech.


  –Bądźcie ciszej, to wszystko – mówię, choć nie wiem, czy jeszcze mi na tym zależy.


  Chyba chcę już po prostu stąd odejść, kupić herbatę, opuścić kawiarnię ischować się wswoim uczelnianym gabinecie przed całym światem.


  –Nie jestem pewien, czy to ci pomoże – odpowiada.


  Ja też.


  –Pomoże.


  Kiwam potakująco głową, jakbym chciała go otym dodatkowo zapewnić, po czym chwiejnym krokiem wracam do kolejki. Na szczęście podczas mojej bezsensownej interwencji nikt więcej do niej nie doszedł. Gdy znowu ustawiam się za szczupłym facetem zdredami, mimowolnie patrzę na osiłków. Mężczyzna, zktórym rozmawiałam, co jakiś czas na mnie zerka. Staram się już na niego nie patrzeć. Pozostali chyba żegnają się zbaristą. Następnie kierują się wstronę wyjścia. Łysy na odchodnym puszcza do mnie oko. Po co wogóle tam podchodziłam? – zadaję sobie wduchu pytanie. Jak mogłam wtak idiotyczny sposób dać się porwać emocjom? Serce powoli wraca do naturalnego rytmu. Dziwny facet, bardzo dziwny. Dlatego właśnie nie wolno robić takich rzeczy, trzeba zawsze dwa razy pomyśleć, zanim postąpi się wsposób odbiegający od neutralnego zachowania. To dlatego ojciec całe życie ze mną walczy, oczekując, że będę grzeczna ipotulna. Działając spontanicznie, szybko mogę wpakować się wtarapaty.


  W końcu docieram do kasy izamawiam herbatę owocową na wynos. Siadam przy barze, czekając na realizację zamówienia. Choć dochodzi dopiero dziewiąta, jestem już zmęczona. Patrzę na grafitowe tablice zapisane kredą, drewniane ściany ozdobione czarno-białymi rysunkami zkawą wroli głównej ikrzątających się baristów wszarych fartuchach. Wykrzykują hasła, skupiając się na wykonywaniu swoich czynności: „Koniec mleka!”, „Damien, proszę ozmianę!”, „Eva do baru!”. Obserwuję Evę. Maksymalnie dwadzieścia lat, szatynka, gładka buzia, dwa dobierane warkocze kończące się za łopatkami, zalotnie podkręcone rzęsy. Czy to ztaką kobietą to zrobił? Nie, mówił, że była do mnie podobna, więc musiała mieć jasne rozpuszczone włosy, puszące się zbyle powodu, drobną, może nawet zbyt drobną sylwetkę, smutne szare oczy, aEva jest posiadaczką zielonego, energetycznego spojrzenia. Kojarzy mi się zinstruktorką spinningu. Szczupła, wysportowana, porusza się sprężystym krokiem.


  Za każdym razem, gdy słyszę dzwonek przy drzwiach wejściowych, odwracam się wich kierunku. Czy Warren mógłby wejść tu za mną? Telefonował do mnie kilka razy wtym tygodniu. Nie odbierałam. Ani razu nie przesunęłam palca na zieloną słuchawkę. Wtej chwili mój telefon też zaczyna dzwonić. Wpośpiechu wyciągam go ztorebki. To on. Minimalizuję głośność iodkładam smartfon na bar. Nie wiem, czy wytrwam tak długo. Nie wiem, czy będę na tyle silna, by wnieskończoność go odrzucać. To silny, biegły psychologicznie przeciwnik, który zna mnie jak mało kto. Dzisiejsze spotkanie uzmysłowiło mi tylko, jak bardzo na mnie działa.


  Po chwili do moich uszu dochodzi chrzęst odsuwanego hokera. To brunet zkolejki siada obok mnie. Zamawia świeżo wyciskany sok pomarańczowy. Serce zaczyna mi szybciej bić. Zerkam na niego kątem oka idochodzę do wniosku, że odbiega wyglądem od swoich kolegów. Jest ubrany skromniej, jego biała koszulka subtelnie podkreśla szczupłe, wysportowane ciało. Ma błyszczące włosy, które wydają się mokrawe, jakby dopiero wyszedł spod prysznica. Ciemne, niemalże czarne oczy są bardzo skupione. Patrzy przed siebie, pewnie na Evę. Pogrążona wmyślach obyłym, zastanawiam się, czy on też lubi zdradzać kobiety. Jest przystojny, co zauważam dopiero teraz. Podczas mojej interwencji byłam chyba zbyt przejęta rolą, żeby to racjonalnie ocenić. Jego prawe przedramię zdobi tatuaż – as pik wpłomieniach. Dobrze to wygląda.


  W końcu odrywam od niego wzrok. Spoglądam na lustro wypełniające płaszczyzny między półkami za barem. Widzę wnim, jak mężczyzna zerka teraz na mnie kątem oka. Pewnie nie wie, że go obserwuję. Czuję przyjemne uderzenie gorąca. Cóż, naturalna reakcja organizmu. Jego zaciekawione spojrzenie zpewnością muska ten najwrażliwszy punkt wmoim umyśle, który od tygodnia świeci się na czerwono. Samoocena. Niestety, wtej sferze, za sprawą Warrena, odczuwam niedosyt. Mimowolnie porównuję się do innych kobiet, która brzydsza, która ładniejsza. Łapię też spojrzenia mężczyzn. Katorga. Wpewnym momencie on spogląda wlustro. Robi to szybko, jakby chciał mnie przyłapać, co mu się udaje. Natychmiast opuszczam głowę. Po chwili ją unoszę. Uśmiecha się teraz, uderzając długimi palcami oblat, aw jego policzkach pojawiają się subtelne wgłębienia.


  –Wiesz, że nie mam pojęcia, kim byli ci mężczyźni? – mówi spokojnym głosem.


  –Proszę?


  –Odniosłaś takie wrażenie, bo stałem przy nich.


  –Przepraszam – odpowiadam mechanicznie, jednocześnie wracając pamięcią do naszej krótkiej wymiany zdań.


  Stał obok, rzeczywiście nie rozmawiał znimi, mimo to wtamtej chwili byłam pewna, że należy do ich grupy.


  –Wendy, tak?


  –Tak – odpowiadam szeptem.


  Zaskoczenie nie pozwala mi mówić głośniej. To już drugie pytanie, które zaburza moją wewnętrzną harmonię.


  –Nie wiem, czy masz świadomość tego, że na podłodze pod twoją torebką leży identyfikator.


  Zerkam natychmiast wdół. Ma rację. Biała plastikowa plakietka zmoim zdjęciem odznacza się na drewnianej podłodze. Aby dostać się na parking dla pracowników, muszę ją pokazać ochronie.


  –Rzeczywiście, dziękuję. – Schylam się po zgubę.


  –Wendy Palmer, Uniwersytet Kalifornijski, Instytut Psychologii – mówi dalej.


  –Zgadza się. – Wracam na miejsce.


  –Jesteś psychologiem?


  –Przepraszam, aty to…?


  –Ja? Ja nie gubię identyfikatora.


  –Bardzo śmieszne.


  –Tylko trochę.


  Wyciąga zkieszeni telefon izaczyna beztrosko wodzić palcem po wyświetlaczu. Obserwuję go, czując się dziwnie odarta zprywatności.


  –Psycholog też miewa problemy znastrojem? – zadaje kolejne pytanie, nie odrywając wzroku od ekranu.


  –Znastrojem?


  –Pytam, dlaczego jesteś taka zajebiście nieszczęśliwa.


  –Nie twoja sprawa – odpowiadam mechanicznie.


  –Zawsze tak uprzejmie odnosisz się do innych?


  –Jesteś niemożliwy.


  –Niemożliwy? Przecież tu siedzę. Jestem bardzo możliwy, Wendy.


  Podkreśla moje imię. Podkreśla swoją przewagę nade mną. Potrząsam głową ipatrzę wyczekująco na Evę. Gdzie ta herbata?


  –Sok pomarańczowy – mówi baristka, zerkając spod rzęs na pana „możliwego”.


  –Przepraszam – wtrącam – zdaje się, że wcześniej ja zamawiałam herbatę.


  Kobieta patrzy na mnie chłodno ibez słowa podchodzi do czajnika elektrycznego.


  –Świetnie – mruczę pod nosem.


  –Może masz ochotę na sok? – Zerka wkońcu na mnie iprzechyla wmoim kierunku swoją szklankę. – Jeszcze nie ruszałem. Odstąpię ci go, jeśli to poprawi ci nastrój. Ponoć pomarańcze zawierają substancje odprężające.


  –Chodzi ozapach – rzucam, nie kryjąc irytacji.


  –Proszę?


  –Mówię, że ich zapach może mieć działanie antydepresyjne, ale to uzależnione jest od tego, jakie wiążesz znim wspomnienia.


  Przez chwilę trzyma wdłoni szklankę, patrząc na mnie pytająco, po czym bierze wkońcu duży łyk iodstawia ją na bar.


  –Zatem ustaliliśmy, że jesteś psychologiem – stwierdza, wycierając usta palcem wskazującym.


  Widzę, że Eva niechlujnie wrzuca torebkę zherbatą do białego styropianowego kubka izalewa ją wodą zczajnika.


  –Naprawdę nie zaczęłam dziś dnia najlepiej iwolałabym już się stąd ulotnić – odpowiadam, podchodząc do kasy.


  –Bo to załatwi sprawę, awychodząc stąd, będziesz cała wskowronkach.


  Odchyla się teraz lekko do tyłu, chcąc mi się lepiej przyjrzeć. Zdecydowanie nie ma problemu zpewnością siebie. Swobodnie prowadzi rozmowę zobcą kobietą, co świadczy otym, że musi mieć pozytywne doświadczenia wnawiązywaniu kontaktów.


  –Lecę – mówię, odbierając od baristki herbatę.


  –Naprawdę nie zostaniesz?


  Wydaje się zaskoczony. Normalnie nic bym nie odpowiedziała, ale dziś, po porannych wydarzeniach, amoże ipo całym tygodniu smutku, mam wredną ochotę sprowadzić go na ziemię. Nie podoba mi się, że jest taki zadowolony zsiebie. Pławi się wkrainie własnego żartu isamouwielbienia. Widzę, jak dwie stojące nieopodal nastolatki szepczą coś do siebie, co chwilę na niego zerkając.


  W domu pewnie czeka na niego dziewczyna, tak jak ja czekałam tamtego wieczoru na Warrena. Ale on nie przyszedł. Ana drugi dzień zdobył się na mrożące krew wżyłach wyznanie.


  –Nie jesteś przyzwyczajony do tego, że kobiety ci odmawiają. No cóż, bywa itak. Nie zostanę tu ani chwili dłużej. Cześć.


  Kiwa teraz głową, jakby chciał mnie wtym wesprzeć.


  –Cześć – odpowiada wkońcu.


  Zakładam torebkę na ramię iruszam wstronę drzwi, trochę za szybko marząc ołyku świeżego powietrza. Niestety, po wyjściu na zewnątrz bucha we mnie jedynie żar, wktórym topią się spaliny samochodowe.
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  Gdy wchodzę do swojego uczelnianego gabinetu, ciągle rozmyślam owydarzeniach dzisiejszego poranka: widok mężczyzny siedzącego przy barze, Warren patrzący na mnie zza szyby swojego samochodu. Niestety, to ten drugi dobija się głośniej do bram mojej świadomości. Otwieram szeroko okno, wpuszczając do środka świergot ptaków iszum wody tryskającej zfontanny przed budynkiem.


  Włączam komputer, zastanawiając się, czy będę wstanie skupić dziś uwagę na pracy. Jestem doktorantką psychologii iwłaśnie kończę pierwszy rok przewodu doktorskiego. Zajmuję się psychologią kliniczną człowieka dorosłego. Podjęłam decyzję otakim kierunku studiów jeszcze wliceum. Już wtedy wiedziałam, że chcę zajmować się nauką oludzkiej naturze. Nurtowały mnie pytania dotyczące mojego wewnętrznego ja ipróbowałam znaleźć na nie odpowiedzi. Tymczasem po latach spędzonych nad książkami mam wrażenie, że nic się nie zmienia. Co prawda mam większą wiedzę na temat inteligencji emocjonalnej, osobowościowych czy też społecznych przyczyn ludzkich zachowań iinnych tematów związanych ze światem wewnętrznym człowieka, ale wciąż nie potrafię radzić sobie zmoją małą rzeczywistością. Czuję się tak, jakbym weszła do nowej mentalnej przestrzeni, wktórej choć widzę więcej niż kiedyś, to nie mogę nic ztym zrobić.


  –Cześć, Wendy! – Wysoki kobiecy głos wyrywa mnie zzadumy.


  Odwracam głowę iuśmiecham się ciepło do niskiej szatynki oprostych włosach, której spory biust od lat hipnotyzuje wszystkich mężczyzn.


  To Emma, moja przyjaciółka iwspółpracownica. Ona też robi doktorat zpsychologii. Jest wtym dużo lepsza ode mnie.


  –Hej, Em, ijak test? Rozdałaś wszystkim dwie wersje, tak jak prosiłam?


  –Jasne, idobrze ich pilnowałam.


  –Dziękuję, że wzięłaś to zastępstwo, coś mi wypadło.


  Rzuca wmoją stronę badawcze spojrzenie. Jest wtych sprawach specjalistką.


  Emma Sheen to chyba najbardziej wścibska ijednocześnie najbardziej inteligentna kobieta, jaką znam. Bez słowa siada za swoim biurkiem iwłącza komputer, nucąc pod nosem, aja podchodzę do ekspresu zkawą iczekam na…


  –Aco ci wypadło, jeśli mogę zapytać?


  No właśnie – na to.


  Warren itajemniczy brunet, który nie chciał powiedzieć, jak się nazywa.


  –Zahaczyłam okawiarnię – odpowiadam, włączając spieniacz do mleka.


  Siła nawyku. Wcale nie mam ochoty na kawę, ale jak co dzień muszę ją sobie zrobić.


  –Idlatego spóźniłaś się prawie godzinę do pracy?


  Spogląda na mnie znad monitora. Wiem, że tak łatwo nie odpuści.


  –Uciekłam do tej kawiarni, bo wdrodze do pracy spotkałam Warrena. Staliśmy wkorku, nasze auta niemal się stykały. Nie mogłam tego znieść.


  Parska śmiechem, lecz na widok mojej posępnej miny ściąga usta iznowu przygląda mi się badawczo.


  –Wiem, że to przeżywasz, ale żeby aż tak.


  –Niestety, tak. Ciągle onim myślę. Jest jak demon, opętał mnie – odpowiadam słabym głosem.


  –Bo wciąż darzysz go uczuciem. Robiłaś sobie resety, októrych ci mówiłam?


  –Tak, pomagają, ale tylko na chwilę. Potem wszystko wraca. Zamykam oczy. Pytam siebie: „Jaka będzie moja następna myśl?” iw tym momencie potok niechcianych fantazji ustępuje. Wgłowie robi się przyjemnie pusto. Jakby te wszystkie myśli działały wukryciu, bez mojej wiedzy izgody. Gdy zwracam na nie uwagę, znikają. Po jakimś czasie jednak wszystko wraca. Znowu go widzę. Jego oczy, usta, słyszę ten melodyjny głos.


  –To wtedy robisz kolejny reset. Kontroluj ten potok, Wendy.


  –Staram się. Nie mogę mu się poddać, nie mogę przyjąć go zpowrotem.


  –To dobry facet. – Emma wzrusza ramionami. – Szkoda tylko, że taki łasy na kobiece wdzięki.


  –Przez długi czas nie było ztym problemu. Czasem po prostu obejrzał się za kobietą, chyba tak jak każdy mężczyzna. Nie wiem, dlaczego mi to zrobił.


  Wzdycham.


  –Przeanalizuj waszą relację, Wendy. Ja bym już dawno to zrobiła na twoim miejscu.


  Stuka wklawiaturę komputera.


  –Ty analizujesz wszystko iwszystkich.


  –Aty tego wogóle nie robisz.


  –Czasami robię – bronię się, podczas gdy poziom spienionego mleka zbliża się do krawędzi filiżanki.


  –Czasami – odpowiada znutą irytacji wgłosie, aja nie wiem, czy zdenerwowało ją to, co powiedziałam, czy fakt, że wciąż nie wyłączam spieniacza. Wkońcu wciskam stop – trochę za późno. Strumień gorącego mleka spływa po filiżance.


  –Gdybym nie uciekła przed Warrenem, nie spotkałabym wkawiarni pewnego bruneta, który trochę mnie dowartościował.


  –Bruneta? – Emma powtarza zożywieniem, po czym wstaje zmiejsca.


  Następnie obchodzi biurko iprzysiada na nim, poprawiając okulary.


  –Widzę, że zgrabnie ominęłaś najważniejszy powód twojego dzisiejszego spóźnienia – dodaje.


  –Bardzo niezgrabnie.


  Naciskam przycisk „espresso”. Dwa ciemne strumienie kawy płyną do filiżanki.


  –Słucham, opowiadaj. – Rozkłada wmoim kierunku ręce.


  W takich chwilach zawsze się zastanawiam, czy celowo używa języka ciała, czy robi to już podświadomie. Jakby mówiła mi tym gestem: „Jestem otwarta, możesz mi się zwierzyć ze wszystkiego, przyjmę cię”. Matka wten sposób rozkłada ręce woczekiwaniu na biegnące ku niej dziecko. Udorosłego człowieka ten ruch wzbudza zaufanie. Emma zdobywa uprawnienia psychoterapeuty inie może się doczekać, kiedy zacznie przyjmować pacjentów. Widzę, że już się mentalnie szykuje. Ja jestem od tego daleka. Mam za dużo własnych problemów, ataką praktykę otwiera się zczystą kartą.


  –To był jeden zdrapieżników, zdecydowanie. Silna psychika, władczy ton, niepodważalna pewność siebie.


  –Dałaś mu swój numer telefonu?


  –Oczywiście, że nie.


  –Ja bym dała.


  –Emma!


  –Uwielbiam drapieżniki.


  Czy wspominałam, że oprócz inteligencji iwścibstwa moja przyjaciółka jest też największą nimfomanką, jaką znam?


  –Pewnie był przystojny – stwierdza. – Pewność siebie nie bierze się znikąd.


  –Chyba przystojny, nie wiem, byłam zbyt zaaferowana Warrenem icałą tą sprawą, żeby to racjonalnie ocenić – odpowiadam, mając przed oczami jego pełne usta. – Przystojny – dodaję zlekkim wahaniem wgłosie. – Tak, przystojny. – Zakładam włosy za ucho. – Choć jednocześnie bardzo arogancki.


  –To zreguły idzie wparze. Może powinnaś się znim umówić?


  –Jasne – odpowiadam zgorzkim uśmiechem, po czym zabieram spod ekspresu filiżankę kawy idrepczę znią za biurko.


  –Może to byłaby dla ciebie idealna odskocznia? Reset na stałe.


  –Nie sądzę. Wmojej głowie wciąż siedzi Warren.


  –Właśnie dlatego potrzebujesz zmiany. – Jeszcze chwilę patrzy na mnie wzamyśleniu, po czym wkońcu wstaje irównież wraca za biurko.


  Czytam wiadomość od profesora Davisa. Robię to dwukrotnie, bo za pierwszym razem wciąż odtwarzam wmyślach to, co powiedziała przyjaciółka. Ze słów mojego promotora wynika, że ma zastrzeżenia do artykułu naukowego, który mam zamieścić na blogu naszego wydziału. Raz wtygodniu opisuję jakieś zagadnienie psychologiczne ipublikuję je wrubryce „Psychologia na co dzień”. Teraz poruszyłam temat zdrady. Skończyłam wczoraj iwysłałam profesorowi do akceptacji. Jeszcze nigdy nie zgłaszał zastrzeżeń, poza drobnymi uwagami, najczęściej związanymi ztym, że artykuł naukowy to nie miejsce dla lirycznych metafor, jakich nadużywam. Tym razem przesłał mi całą listę proponowanych poprawek. Stwierdził, że wmoich tekstach jest za dużo emocji, które przesłaniają jasny odbiór zagadnienia. Oto fragment: „Nie możesz pisać, że zdrada jest niewybaczalna. Wszystko zależy od okoliczności, wjakich miała miejsce. Czy trwała długo, czy była jednorazowym wypadkiem. Poza tym to jest indywidualna kwestia. Nie wolno czytelnikom narzucać własnego zdania”. Ma rację. Wiem, że ma, ale ja teraz chyba nie potrafię być obiektywna. Postanawiam zmienić temat artykułu. Napiszę coś innego. Walcząc wciąż zgalopem myśli, robię wstępny plan tekstu opoczuciu winy iprzesyłam go profesorowi. Po kilku minutach odpisuje, że zgadza się na zmianę, choć ten temat poruszałam już wielokrotnie.


  Kiedyś Emma wpisała wwyszukiwarkę internetową moje imię inazwisko. Wrezultacie dostała linki do wszystkich stworzonych przeze mnie analiz psychologicznych. Od razu stwierdziła, że mam problem zpewnością siebie, że nawet jeżeli ktoś mnie nie zna, to łatwo może dojść do takiego wniosku. Większość dokumentów traktowała oodrzuceniu psychicznym, potrzebie akceptacji, poczuciu wyobcowania. Oczywiście piszę to wszystko na potrzeby blogu imojego przewodu doktorskiego, jednak wiem, że wiele ztych artykułów powstaje zinnych względów, bardziej osobistych. Wpisują się wramy mojej małej autoterapii, chyba bezskutecznej. Jedyna rzecz, jaka mogłaby mi pomóc, to podróż do przeszłości izapobiegnięcie pewnym wydarzeniom, które na zawsze zmieniły koleje mojego życia.


  Przez cały dzień staram się skoncentrować na pracy. Prowadzę zajęcia zpierwszym rokiem ze wstępu do psychologii. To już ostatnie podrygi przed zakończeniem semestru. Po nich przygotowuję pytania do testów irozbudowuję mój nowy artykuł ometody radzenia sobie zpoczuciem winy. Przetestowałam je już wielokrotnie na sobie iczasami okazywały się pomocne. Mimo to żadna znich nie ukoiła mojej psychiki, nie wyleczyła jej. Tym razem wskazuję techniki relaksacyjne jako skuteczne formy balansowania wyrzutów sumienia. Można do nich zaliczyć postępującą relaksację Jacobsona, wktórej pacjent na przemian rozluźnia inapina poszczególne partie ciała, aromaterapię czy nagrania relaksacyjne – odpowiednie dźwięki, które tłumią wyolbrzymione poczucie winy, zmuszają pacjenta do skierowania uwagi na odgłosy natury, działające odstresowująco na układ nerwowy. Może to być śpiew ptaków, szum fal, szelest liści na wietrze. Wszystko przetestowałam. Wszystko pomaga, ale na krótką metę.


  Po południu odbieram telefon od ojca, który zaprasza mnie na rodzinną kolację. Jego głos jak zawsze wprowadza do mojego umysłu drobinki niepokoju. Nie mogę się oprzeć wrażeniu, że ion, rozmawiając ze mną, czuje jakiś dyskomfort. Rzadko do mnie telefonuje. Zreguły kontaktuję się zmamą. Nie wiem, dlaczego tym razem zdecydował się osobiście ze mną porozmawiać. Po krótkiej, zachowawczej wymianie zdań umawiamy się na siódmą wieczorem.
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